
POLSKI
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p! t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło*1. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia- 

' rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 4 5 , B ochum , sobota, 18 kwietnia 1896. Rok 6 .
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Dczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Dla w yjaśnienia

musimy do „oświadczenia", zamieszczonego w 
numerze czwartkowym, dodać, że uchwalono i 
podpisano je  na zebraniu Polaków, które się 
odbyło u p. Gallanda w Bochum, dnia 12 bm.

Zebranie wysłało też petycyę do W iel. O. 
P row incyała 0 0 .  Franciszkanów, a Rodacy 
z dyecezyi paderbornskiej wystósowali prócz 
tego petycyę do Najprzew. ks. Biskupa pader- 
bornskiego. W  swych pismach proszą Polacy 
władze duchowne, aby wpłynęły na O. Andrzeja, 
iżby znów nastać mógł spokój i zgoda pomię­
dzy Polakam i a duchowieństwem. Czas też już 
najw yższy!

Mówiono także o wysłaniu petycyj do 
Kolonii i Monasteru, ale tę sprawę pozosta­
wiono Rodakom odnośnych dyecezyj. O wy­
słaniu petycyi do Nuncyusza w  Monachium — 
jak o tem piszą do „W ielkopolanina" — nie 
było na zebraniu mowy. Miejmy nadzieje, iż 
starania Rodaków pomyślny odniosą skutek.

L angendreer. U  nas w Langendreer 
też niezupełna panuje zgoda, nad czem bardzo 
ubolewać trzeba, gdyż to dobrej sprawie bardzo 
szkodzi. Tej niezgodzie winni są zaś ci, którzy 
na Polaków najrozmaitsze oszczerstwa i wy­
zwiska miotają i Polaków pomiędzy sobą po­
kłócić pragną, aby potem w mętnej wodzie 
ryby łowić. Owym nieporozumieniom winni ci, 
którzy sądzą, że tylko tacy są dobrzy, którzy 
z nimi trzym ają, a innych, którzy nie godzą się 
na ich zdanie, uważają za ludzi złych. W ie­
dzą jednak sąsiedzi, jak  kto siedzi, to też i my 
wiemy, co niejeden z ich przyjaciół wart. Cóż 
tam  jednak o takich sprawach się rozpisywać, 
kiedy znaną jest rzeczą, że owi ludzie nie ma­
jąc za sobą słuszności, zaczęli walczyć oszczer­
stwami. Polacy jednak wiedzą, gdzie prawda, 
to też tak  łatw o w pole wywieść się nie po­
zwolą.

Bochum . Tutejsze kółko śpiewu „H alka" 
odbyło w dniu 12 kwietnia swe doroczne walne 
zebranie. — Po zagajeniu zebrania przez prze­
wodniczącego odczytał sekretarz sprawozdanie 
roczne, które wykazuje, że członków było 41, 
wykreślono 8, pozostaje na rok bieżący 33. 
Dochodu było 84,55 mr., rozchodu 70,85 mr., 
pozostaje w kasie 13,70 mr. Następnie przy­
stąpiono do oboru nowego zarządu, w  skład 
którego wchodzą członkowie: F r. Namysł,
p rzew .; Antoni Bauer, zast.; W . Lorenc, se k r .; 
St. K. Dzierżawski, zast.; Jan  Jankow iak, ka- 
syer; Szulc dyregentem śpiewu; St. Dzierżawski 
i Bron. Domióski gospodarzami zabaw. N ad­
mienić wypada, że teraz mamy, dzięki stara­
niom członka p. A., dzielnego dyrygenta, który 
starać się będzie śpiew nasz ojczysty w naszem 
kółku podnieść. Lekcye śpiewu odbywać się 
będą co niedzielę przed poł. o godz. wpół do 
12-tej w lokalu p. Bonigera.

W  końcu prosimy tych wszystkich Roda- 
którzy jeszcze do kółka śpiewu nie na- 

ieżą, by nie ociągali się z przystąpieniem do

tegoż, bo jak  wiadomo, nasi „najmilsi" dokła­
dają wszelkich starań, by cudny śpiew nasz 
zniszczyć, gdyż nawet w naszych stronach ro­
dzinnych zakazują grywać polskie melodye. 
Pokażm y jednak, że pieśń polska w ustach 
Rodaka jak była, tak jest i będzie potęgą 
jednaka.

F r .  N a m y s ł ,  przew. W . L o r e n c ,  sekr.

Z Rzymu
piszą „Kuryerowi Poznańskiem u":

Dziś 10 kwietnia żegnaliśmy tu Najprzew. 
A rcypasterza F loryana, który po pięciotygo- 
dniowym pobycie w Rzymie opuścił dziś mia­
sto wieczne, aby znowu powrócić do nowych 
zajęć i trudów wśród swoich Archidyecezyj. 
Na dworcu zebrała się znaczna liczba wielbi­
cieli duchownych i świeckich, wśród których 
widzieliśmy O. Jenerała Smolikowskiego, Ojca 
profesora Pawlickiego z Krakowa, alumnów 
Kollegium i wielu z bawiącej w Rzymie świe­
ckiej młodzieży polskiej.

Najprzew. ks. Arcypasterz pożegnawszy 
serdecznie i z rozczuler^em księdza K ardynała 
Ledóchowskiego, któremu z wdzięcznością 
dziękował za Jego łaskawość i gościnność, 
podążył na dworzec o godzinie 2 po południu 
w powozie Jego Eminencyi w towarzystwie 
ks. kanonika Meszczyńskiego i profesora Ojca 
Pawlickiego. D la każdego na dworcu znalazł 
jeszcze Najprzewiel. ks. Arcypasterz słowo 
uprzejme i życzliwe zdobyw ając sobie tem 
serca wszystkich, którzy z chwil Jego w po­
bliżu tutaj spędzonych na długie lata miłą 
będą mieli pamiątkę. Mianowicie wdzięczni 
pozostaną ci, dla których w dobroci swojej 
Najprzew. ks. A rcypasterz poprosił Ojca św. 
przy pożegnalnej swojej audyencyi także o po­
słuchanie, którą to prośbę Ojciec św. naj- 
łaskawiej wysłuchać raczył. Tego szczęścia 
niespodziewanego dostąpiliśmy w drugie święto 
W ielkanocne, gdy już w pierwsze święto mo­
gliśmy się cieszyć obecnością na Mszy św. 
przez Ojca św. odprawionej.

O godzinie 11 minut 15 rozpoczęła się 
audyeneya pożegnalna Najprzew. ks. Arcy­
pasterza i trw ała przeszło pół godziny, nastę­
pnie dozwolonem nam było zbliżyć się do 
tronu Ojca św., aby ucałow ać stopy Namie­
stnika Chrystusowego.

Najpierw przedstawił, a raczej przypo­
mniał Ojcu św. ks. Arcybiskup profesora Ojca 
Pawlickiego z Krakowa, jako filozofa wsze­
chnicy Jagiellońskiej, któremu w dłuższej ła­
skawej rozmowie polecał Ojciec św. wpływ na 
młodzież dzieiejszą przez filozofię prawdziwie 
chrześciańską. Następnie zbliżył się profesor 
W icherkiewicz, dziękując na klęczkach Ojcu 
świętemu za oznaczenie, jakie doznał z łaski 
Jego Świątobliwości na przedstawienie swojego 
Arcypasterza.

Ojciec św. wziąwszy w rękę krzyż koman­
dorski z piersi profesora, raczył najłaskawiej 
odpowiedzieć, że cieszy się, gdy może wier­
nych synów Kościoła nagradzać. Z kolei przy­
bliżył się ksiądz kapelan Jego Arcybiskupiej 
Mości, dla którego na pożegnanie poprosił ks. 
Arcybiskup w nagrodę za przywiązanie jego i 
wierną służbę o błogosławieństwo. Między 
młodzieżą przedstawioną Ojcu św. b y li: hrabia 
Ludwik Badeni, syn ministra -  prezydenta, hr. 
S tanisław  Badeni, Syn marszałka, hr. Sżeptycki,

hr. Sobański, pp. Kiobasa z Galicyi, Alfred 
Chłapowski z Bonikowa i H enryk Skirmunt.

Ojciec św. dla każdego z nich znalazł 
przychylne ełowo ojcowskie, a raczył wyszcze­
gólnić hr. Ludwika Badeniego, syna ministra, 
do którego wyraził się o ojcu z wielkiem 
uznaniem i przypomniał sobie, że widział go 
przed 3 laty jako namiestnika. W yraził także 
Ojciec św. nadzipję, że taki mąż, jak hrabia 
Badeni, będzie umiał w duchu chrześciańskim 
coraz bardziej wykształcenie młodzieży prze­
prowadzić. W  końcu poklęknęliśmy wszyscy 
z Najprzew. ks. Arcypasterzem u stóp tronu, 
a Ojciec św. podniesionym głosem nam wszy­
stkim i rodzinom naszym raz jeszcze wspólnie 
Swojego błogosławieństwa udzielił. T a chwila 
uroczysta na cale życie w żywej pozostanie 
nam pamięci. •____________

Zamek na Wawelu.
W awel, stara rezydeneya królów polskich, 

świadek wielkości i chwały narodu naszego, 
znajduje się dotąd w pohańbieniu, służy bowiem 
wojsku austryackiemu za koszary. Ktokolwiek 
zwiedza Kraków i udoje się na zamek królewski, 
doznaje jak najprzykrzejszego uczucia i rozcza­
rowania, gdy widzi, jak żołdactwo rozpiera się 
w rezydencji Kazimierza W ielkiego i królowej 
Jadw igi. Przygnębiające wrażenie wywierają 
na widzu odrapane mury i ściany zamkowe 
odarte z ozdób dawniejszych.

To też oddawna już powstała w społeczeń­
stwie myśl restauracyi W aw elu i usunięcia z 
niego koszar wojskowych. Pracow ał nad tem 
usilnie zasłużony prezydent miasta Krakowa, 
późniejszy marszałek krajowy Galicyi, ś. p. 
Mikołaj Zyblikiewicz i zmarły przedwcześnie 
architekt krakowski ś. p. Tomasz Pry  liński, 
odnowiciel Sukiennic krakowskich, który nąwet 
opracował plany restauracyi W awelu.

Gdy cesarz Franciszek Józef baw ił w r. 
1880 w Krakowie udała się do niego deputacya 
sejmu galicyjskiego z hr. Ludwikiem W odzickim 
na czele, który prosił cesarza o przejęcie W a­
welu na rezydencyę cesarką w następujących 
słowach:

„Najjaśniejszy Panie! W  mieście, gdzie 
mamy szczęście W aszą cesarską Mość powitać, 
na wstępie do naszego kraju stoi dawny zamek 
królewski, a wiążą się z nim najdroższe i naj­
szacowniejsze wspomnienia z naszej przeszłości. 
Odpowiadając powszechnemu uczuciu i gorą­
cemu pragnieniu kraju, postanowił sejm gali­
cyjski zanieść do W aszej cesarskiej Mości naj- 
uniźeńszą prośbę, ażebyś, Najjaśniejszy Panie, 
zamek ten do dawnej świetności przywrócić, 
uznać go za swą siedzibę i w czasach pobytu 
w Galicyi zamieszkać w nim raczył. Jako 
deputacya sejmu i w spełnieniu obowiązku, 
uchwałą sejmu nam przekazanego, składamy tę 
prośbę u stóp Twego tronu, pewni, że cześć 
przeszłości i wierne przywiązanie do dawnych 
pamiątek zyska uznanie w wspaniałomyślnem 
sercu W aszej cesarskiej Mości. W  gorącem 
tem pragnieniu naszem przywrócenia zamku 
krakowskiego do pierwotnego przeznaczenia, 
racz Najjaśniejszy Panie, widzieć dążność do 
otaczania czcią należną i poszanowanie idei 
monarchicznej, około której naprzeciw prądom, 
jakie pojawiają się gdzieindziej, tem silniej i 
wytrwałej jednoczyć się wypada. Racz, Naj­
jaśniejszy Panie, słowem Twem cesarskiem czći-



W I A R U S  P O L S K I

godny ten zabytek przeszłości podźwignąć z 
upadku, przywrócić mu powagę siedziby^ mo- i 
narszej, a będzie to wśród tylu łask, których 1 
doznaliśmy od Ciebie, jedną z największych, I 
jedną z tych, która najgłębiej i najserdeczniej 
zapisze się w wdzięcznej pamięci mieszkańców i 
tego kraju .44

Cesarz dał na to przemówienie następującą 
odpowiedź: 1

„Oceniam uczucia, które skłoniły sejm 
Galicyi do wystąpienia z prośbą obecnie mi 
przedstawioną. W ielką to cnotą poważne tra -  1 
dycye przeszłości w wysokiej czci przechowy­
wać i godzić się z obowiązkami teraźniejszości. I 
Bądźcie, panowie, przekonani, że spełnienie 
waszej prośby leży mi na sercu i że szczególne 
sprawi mi zadowolenie, gdy ujrzę starością I 
omszały zamek W awelu w odmłodzonej postaci, I 
do dawnej świeżości przywrócony.44

Mimo tych łaskawych słów cesarza F ran - I 
ciszka Jó z tfa  nie mogła myśl ta  być zam ie- 1 
nioną w czyn z powodu trudności, jakie robiła 1 
w ładza wojskowa, która żądała innego odpo­
wiedniego miejsca na koszary. Na budowę 
koszar dla wielkiej załogi krakowskiej potrzeba 
jednak wielkiej sumy, której w ładza wojskowa 
domaga się od miasta. Kraków zaś nie ma | 
na to odpowiednich funduszy.

Spraw a byłaby więc poszła w odwłokę i i  

W aw el nasz ukochany byłby nadal p rzedsta- I 
w iał obraz smutnej siedziby koszarowej, nie- 
odpowiadającej godności zamku królewskiego.

Pokazuje się jednak, że patryotyzm  i ofiar­
ność na cele narodowe oraz cześć dla pamią­
tek narodowych nie wygasły jeszcze w naro­
dzie. P ism a krakowskie przynoszą nam bo­
wiem radosną wieść, że zasłużony dyrektor 

* znakomicie rozwijającej się _ krakowskiej kasy 
oszczędności, p. Franciszek Ślęk podał na od­
bytem  przed kilku dniami posiedzeniu komisyi 
kontrolującej w imieniu dyrektora kasy wnio­
sek, ażeby kasa dla uświetnienia jubileuszu 
pięćdziesięcioletnich rządów cesarza Franciszka 
Józefa (przypadających na rok 1896) wzięła 
sprawę odzyskania W awelu w swe ręce i wy­
znaczyła z majątku swego 400,000 złotych 
reńskich, czyli 640,000 marek na budowę ko­
szar dla załogujących tamże wojsk. W celu 
przeprowadzenia projektu ma być wybrana 
komisya, złożona z pięciu osób.

W niosek ten musi przejść jeszcze uchwałę 
komisyi kontrolującej, tak  zwanego wielkiego 
wydziału kasy, musi uzyskać zatwierdzenie ze 
strony rządu krajowego, ale najniezawodniej 
zostanie przyjęty i zatwierdzenie to uzyska a

Promyk nadziei.
(Ciąg dalszy.)

— Jeśli mnie kula moskiewska, lub nie­
miecka nie ubije, to po ostatecznem zawarciu 
pokoju przyjadę ze swatem do kolegi, pokłonię 
się mu do nóg i o wnuczkę poproszę — ozwał 
się Janek  Gałęzowski, który już stopnia poru­
cznika się dosłużył.

— J a  rów nież! — wykrzyknął W itołd.
— Przecież śmierć za narzeczoną sobie 

w ybrałeś — żartować poczęło kilku.
— Dajcież mu pokój z taką narzeczoną 

— m ruknął pułkownik Zawadzki — przyjeżdżaj 
do mnie chłopcze, przyjedźcie obaj do mej Za­
w ady, a ja was do Zośki poprowadzę i po­
w iem : „W ybieraj dziewczyno, obaj cię miłują, 
dzielne z nich zuchy, do boju się palą, do czy­
nu szlachetnego pochopni, możesz im śmiało 
powierzyć swe serce.

Janek  się rozśmiał
— Ot, i żonka będzie, ktoby się spodzie­

w ał, że ją  pod Lipskiem znajdę.
— Takiś pewny, że ciebie w ybierze? — 

odparł z przekąsem W itołd.
Tak gawędzili, żartowali, aż powoli ogni­

sko wygasło, więc powstali i rozeszli się do 
namiotów, by spocząć przed bojem. Ruch, 
jak i powstał równo ze świtem w obozie, zbu­
dził ich dopiero ; żwawo porwali się z niezbyt 
wygodnej pościeli, w chwilę potem stali już na 
czele swych oddziałów.

Napoleon objechał szeregi, prócz Francu­
zów i Polaków, byli w nich Sasi i W irtem - 
berczycy; znalazłszy wszystko w porządku, dał 
sygnał do bitwy. Zagrały naraz armaty, wszy­
stkie oddziały wojska, prócz tego, którym do­
wodził sam cesarz, uderzyły jednocześnie na 
nieprzyjaciela, od pierwszego spotkania zw y-

w ten sposób najważniejsza przeszkoda odzy­
skania W awelu zostanie usuniętą.

Z radością powita tę wiadomość zapewne 
każdy Polak, dla którego starożytny zamek 
wawelski jest jedną z najdroższych pam iątek 
narodowych. Królewski iście dar, jaki zamie­
rza na cel ten zrobić dyrekcya kasy oszczę­
dności w Krakowie, nie jest lekkomyślną roz­
rzutnością. gdyż suma 400,000 złr. ma być 
wziętą z fuduszu czystych zysków, wypraco­
wanych przez znakomicie rozwijającą się k ra­
kowską instytucyę finansową, która już kilka 
razy znaczniejsze poświęciła sumy na cele 
narodowe.

Jeżeli więc, dzięki tej ofiarnej inicyatywie, 
W awel nasz królewski przestanie być siedzibą 
żołdactwa i odnowiony zostanie odpowiednio 
do swej świetnej przeszłości, to cały naród 
polski z wdzięcznością i czcią wspominać bę­
dzie po wszystkie czasy ofiarny czyn krako­
wskiej kasy oszczędności i czyn zacnego dyre­
ktora p. Franciszka Slęka.

Ktokolwiek zaś odwiedzrć będzie dawną 
rezydencyę naszych królów, z większą niż 
dotąd otuchą i radością nucić będzie pięknego 
krakowiaka W asilewskiego:

„Na W awel, na W awel, 
Krakowiaku żwawy!
Podum aj, potęsknij 
Nad pomnikiem sław y!44

Ziemie polskie.
* Z  P ra s  Z aeh ., W arm ii i M aznr.
P e lp lin . Dotąd Najprzew. ks. Biskup 

już 30 nowych kleryków przyjął do semina- 
ryum duchownego, tak iż ten zakład w nowym 
roku studyów liczyć będzie 101. Tak wyso­
kiej liczby jeszcze nigdy nie było. Otwarcie 
nowego roku studyów nastąpi we wtorek 21-go 
kwietnia przed południem.

K o m isy a  k o io n i* a cy jn a  nabyła od 
Niemca dobra rycerskie Julianowo, w powiecie 
świeckim położone. Zapłacono po 123 marki 
za morgę.

W  (jJrudaiądfcU odbyło się onegdaj ze­
nie tamtejszej gałęzi „bundu44 rólników niemie­
ckich. Na zebraniu tem przem awiał niejaki p. 
Kries o agitacyi wyborczej. Mówca zwrócił 
się przeciwko zdaniu wypowiedzianemu na 
podobnem zebraniu w Jabłonowie, „iż lepiej 
wybrać agraryusza Polaka, niż nieagraryusza 
Niemca44 i nazwał zdanie to niepatryotycznera. 
Członkowie „bundu44 są w pierwszej linii Niem-

cięztwo zdawało się przechylać na stronę F ran ­
cuzów.

Przypatrując się zdała bitwie przez lunetę, 
Napoleon już widział w myśli pierzchających 
nieprzyjaciół i czoło, na którem duma zaświe­
ciła, podniósł w górę, gdy nagle spostrzegł 
nieład w swem wojsku, szeregi łam ać 'się  po­
częły...

— Co znaczy ta  luka ? — rzekł sam do 
siebie i znów lunetę do oczu przykłada, patrzy, 
bada i pojąć nie może, jaka siła naraz tylu 
ludzi z szeregów mu w yrw ała?... Lecz nie ! 
długo czekał na rozwiązanie zagadki, od je ­
dnego z wodzów przypadł do niego goniec i 
oznajmił mu, że wojska saskie i wirtemberskie 
zdradziły go, że w chwili boju przeszły na 
stronę nieprzyjaciela 1..

Napoleon w milczeniu przyjął tę w iado­
mość, zwrócił się do swego hufca.

— Teraz my pójdziemy — rzekł i ruszył 
ku miejscu walki. Francuzi poczęli się właśnie 
cofać, bo nieprzyjaciel, ośmielony zdradą ich 
sprzymierzeńców nacierał śmielej... gdy w tem 
luka, wytworzona przez W irtemberczyków i 
Sasów zapełniła się, jakby cudem, ktoś z bo­
cznych szeregów wpadł w nią z licznym za­
stępem ludzi, młody dowódzca szablą wskazu­
jąc swoim wroga, uderza pierwszy na niego. 
Cesarz zatrzym ał konia, przyłożył lunetę do 
ócz, chwilę patrzał uważnie, poczem zwrócił 
się do króla W estfalii, który tuż przy nim sie­
dział na koniu.

— To bojar polski, ten Poniatow ski — 
rzekł, — pospiesz do niego i oświadcz mu, że 
w tej chwili został marszałkiem francuskim.

Król spiął konia ostrogą i pobiegł spełnić 
rozkaz, lecz, gdy wśród gradu kul spadających 
z hałasem koło nich, powtórzył księciu Jó ze­
fowi słowa cesarza, dzielny bohater zmarszczył 
czoło.

cami, potem dopiero agrarj uszami, więc w ka­
żdej walce wyborczej powinni stawać po stronie 
Niemca, bez względu na to, jakiego jest prze­
konania, byle tylko nie dopuścić do zwycięztwa 
Polaka. W obec częstych umizgów panów . 
„Bundowców44 do Polaków, warto sobie spa­
miętać to cenne wyznanie.

S ta rogard . Na budowę szos z Riishofu 
na Barłożno na granicy powiatu Kwidzyńskiego, 
z Pączew a do Czarnego lasu i ze Starogardu 
do Kokoszek przyznano z prowincyonalnych 
premij na budowę szos ogólną sumę 68.573 m.

* Z W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o
P o z n a ń . Najprzew. nasz ks. Arcypasterz 

powrócił z Rzymu do Poznania we w torek o 
godz. 2, minut 23, po południu.

D obry N iem iec  n ie  ro zu m ie  po  
p o lsk a . Działo się wczoraj na dworcu cen­
tralnym w Poznaniu. _ P odróżna: P roszę o bi­
let trzeciej klasy do Żsbikowa. — K asyer ko­
lejowy opryskliw ie: Deutsch, deutsch! — P o ­
dróżna: So viel polnisch kónnten Sie verstehen! 
— K asyer: Ich bin ein Deutsche und ein gu- 
ter Deutsche versteht nicht polnisch. — W ido­
cznie aura na dworcu przesiąknięta była atmo­
sferą 89-ciu hakatystów, którzy się do P ozna­
nia na zebranie z jechali!

Szczęście, że podróżna, chociaż jest dobrą 
Polką, um iała trochę po niemiecku, iuaczej by­
łaby musiał.* kazać sobie napisać niemiecką 
petycyę do urzędnika, któryby polskich nrgów  
też pewnie zrozumieć nie chciał. — To się na­
zywa „kultura44.

W ą g ro w iec . O pożarze, który w dru­
gie święto W ielkanocne wybuchł w W ielkich 
Mirkowicach i który zniszczył 12 budynków, 
donoszą jeszcze takie szczegóły: Ogień powstał 
u posiedzicielki Brandtowej właśnie w tym 
czasie, gdy w izbie zaczęli chłopacy tańcować.

! Ogień wybuchł od razu płomieniem i w m gnie- 
I niu oka przeniósł się na inne budynki, tak, że 
I w przeciągu krótkiego czasu zgorzało 12 bu­

dynków gospodarczych. Żywcem zgorzało 12 
owiec, bydło zdołano uratow ać. Spalił się też 

I cały inwentarz m artwy, który nie był zabez­
pieczony.

W G n ieźn ie  jest domów wartości wyżej 
12,000 marek 224. Z tych należy do Pola­
ków 68. czyli 33 procent domów wartości wy­
żej 12,000 marek jes t w ręku polskiem.

W  T u rsk u  założone zostało dnia 2 bm. 
przez wicepatrona powiatu pleszewskiego, p. 

i K arola Chłapowskiego, nowe Kółko rolnicze.

— Jeśli zaszczyt, jaki mnie spotyka, ma 
równocześnie pozbawić mnie stokroć więcej 
cenionego przezemnie zaszczytu prowadzenia 
wojsk polskich do boju, to przyjąć tytułu mar­
szałka nie mogę — odparł stanowczym tonem.

— Możesz być spokojnym, książę, bo ce­
sarz nie ma zamiaru odbierać cię Polakom  — 
odrzekł król W estfalii i pospieszył z powro­
tem do cesarza, by mu powtórzyć odpowiedź 
księcia.

  Zacny Polak, szkoda, że to nie F ran ­
c u z i  ____ wykrzyknął Napoleon — chodźmy na
pomoc temu bohaterowi — to mówiąc, konia 
uderzył ostrogą.

Obecność cesarza dodała otuchy przerażo­
nym zdradą Niemców wojskom, ożywiła zapał, 
natarli śmielej i bój zawrzał z podwójną siłą ; 
mijały godziny jedna po drugiej, wieczór za­
padać począł, jeszcze walczyli, nie ustępując 
sobie wzajem nie; ciemna noc wytrąciła im do­
piero broń z dłoni.

Kto był zwycięzcą, nie można było tego 
stanowczo orzec, chwała spadała wszakże na 
N apoleona; nie powalił on wprawdzie olbrzy­
ma, lecz nie pozwolił mu zająć pola bitwy i 
rozproszyć swego wojska, chociaż siły jego 
były znacznie mniejsze od wojsk sprzymierzo­
nych. Najbardziej zwątpiałym wróciła otucha, 
z widocznem na obliczu zadowoleniem objeehał 
cesarz szeregi i podziękował wojsku, że tak 
dzielnie walczyło, a zwróciwszy się w obec 
wszystkich do księcia Józefa, powiedział, że 
jemu należy się sława dnia tego.

Gdy po skończonym boju żywi i zdrowi 
I poczęli rozglądać się po szeregach i liczyć 

brakujących towarzyszy, Mieczysław spostrzegł,
I iż W itolda również nie b y ło ; wielce niespo­

kojny o niego, począł dopytywać wszystkich, 
1 czy kto nie wie, co się z nim stało.



• Z© Sląaka e*yU starej P o lsk i.
M i e e l t o w i c e .  K s. R ied l, d o ty c h cz aso w y  

k a p e la n  w  M iechow icach  z o s ta ł p ro b o szczem

™  L ( j r l iw ic e -  S ęd z iw i m a łż o n k o w ie P rz e z '  
•dzing w  Ł o n i n ap a lili w  zesz ły  p ią te k  siln ie  
•w p iecu  i u d a li się  n a  sp o czy n ek . Is a d ru g i 
•dzień zna leziono  ich  n ieży w y ch . J a k  się  o k a ­
z a ło  b y ł p iec  z e p su ty  i szk o d liw e  g azy  
-uchodziły  kom inem  lecz  n a  izbę .

K ró l. H u ta . P o m ięd z y  P ia sm k am i, 
C h ro p a c z o w e m  i B rze z in ą  z a p a d a  się  w  sk u tek  
-w ybieran ia  p o d ziem n eg o  co raz  w ięcej p o w ie ­
rz c h n ia  ziem i. P o la  g ra n ic z ą c e  z P ia sm k a m i 
s to ią  po  w iększe j części pod  w odą.

" T v c l i y -  D o  „ K a to lik a "  p is z ą : „ I  u n as
g ło sz o n o  z am bony , a b y  „ K a to lik a "  n ie  cz y ­
ta n o . p o n iew aż  „ K a to lik "  p rz e s ta ł b y c  g a z e tą
k a to lic k ą . J a  Się w p i e r w s z e j  chw ili z ląk łem ,
m \ ś ląc  że „ K a to lik "  p rz y s ta ł do  M oskala . 
P rz y sz e d łsz y  je d n a k  do  dom u, p rz e c z y ta łe m  go 
z  u w a g ą  i n ic  ta k ie g o  n ie  zn a laz łem , ow szem  
z a u w a ż y łe m , i e  ja k  go ty lk o  od  sam ego  p o ­
c z ą tk u  -  to  je s t  28 la t  -  czy tam , zaw sze  
- K a to l ik "  z a jm o w a ł się  g o rąc o  sp raw am i K o ­
śc io ła  św . i b ro n i w iern ie  in te re só w  sw o ich  
cz y te ln ik ó w . M y  go  też  za  to  n ie  opuśc im y, 
p rze c iw n ie  póki ży ć  będ z iem y , b ę d z ie  on  n a ­
sz ą  je d y n ą  g a z e tą  a  ta k ż e  i d z iec i n asze  m u ­
sz ą  go c z y ta ć ."  „ K a to lik "  n ie  p o d o b a  się  g e r -  
m an iza to ro m , p o n iew aż  p rz e sz k a d z a  i c h . nie_ 
ch rz eśc iań sk ie j ro b o c ie  i n a w o łu je  ro d z icó w , 
a b y  uczy li sw e dziec i po  po lsku .

fViadoino&ci ze świata*
B e r l i n .  S ejm  p ru sk i n a  p ie rw szem  sw em  

p o s ie d z e n iu  ro z p a try w a ł w n io sek  du ń sk ieg o  
p o s ła  Jo h a n n se n a , ż ą d a ją c y , a b y  w  szk o łach  
lu d o w y ch  p ó łn o cn eg o  S zlezw ig u  u czono  dziec i 
w  ię zy k u  duńsk im , lecz pom im o p o p a rc ia  ze 
s tro n y  P o la k ó w  i cen tru m  w n iosek  te n  s łu szny

P P a r l a m e n t  n iem ieck i m a p rze d  so b ą  ty le  
p ra c y , że n ie  b ęd z ie  j^ j m óg ł do  fery j: za ła tw ić . 
Z o s ta n ie  p rz e to  se sy a  p a r la m e n ta rn a  o d ro czo n ą  
d o  jesien i.

‘ W i e d e ń .  C e sa rz  W ilh e lm , k tó ry  w ra c a ­
ją c  z W ło c h  w s tą p ił do W ie d n ia , p o d cz as  
p rz y ję c ia  w zam k u  p o w ita ł b a rd z o  se rd eczn ie  
p re z e sa  g a b in e tu  h r. B a d e n ie g o ; ce sa rz  z a u w a ­
ży ł, iż c ieszy  go b a rd z o , że n a d a rz y ła  m u  się 

• sp o so b n o ść  p o z n a n ia  teg o  m ęża  s ta n u  i z a p ro ­
s ił  h r. B a d en ieg o  na p ry w a tn ą  au d y e n cy ę .

Z p rezesem  w ęg ie rsk ieg o  g a b in e tu  b a ro n e m  
B anffym  i m in is trem  b a r . J o s ik a  zam ien ił ce­
sa rz  ró w n ież  k ilk a  słów  se rd eczn y ch .

W i e d e ń  A u s tro -w ę g ie rsk i m in is te r sp raw  
za g ran ic zn y c h , h r . G e łu c h o w sk i, o trz y m a ł o r­
d e r  C z a rn eg o  o r ła , a  kan c le rz  n iem ieck i, k s.
I lo h e n lo h e , Z ło te  ru n o .

L o n d y n .  „ T im e s"  d o n o si z K a p s ta d tu ,
że 100 u zb ro jo n y c h  m ężczyzn  u d a ło  się  k o le ją
z Jo h a n n e sb u rg a  do  M afek in g u .

Z różnych, s tro n .
B o c h u m .  W  tru p ie , k tó reg o  zna leziono  

o n e g d a f  p "  y f rb r y c e *  „ W e s tfa lia "  p o zn an o  
S ta n is ła w a  W o ż n ia k a  z W a tte n sc b e id . W o  
żn iak  z o s ta ł p raw d o p o d o b n ie  zam o rd o w an y .

H a g e n .  N a js ta rsz y  sy n  p o s ła  * u sa n g la  
sk ła d a ł n ied aw n o  ś luby  zak o n n e  w  k la sz U rz e  
0 0 .  D o m in ik an ó w  w  \  enlo.

H e r n e .  G ó rn ik  Ig n a c y  W ie rz b iń sk i, 
k tó ry  to  z a b ił 24  lu te g o  rb . G u s ta w a  H a h n e , 
z o s ta ł sk a za n y  p rzez  sąd  p rz y s ię g ły c h  w  B o­
chum  n a  12 la t do dom u k a rn e g o . G a z e ty  
n iem ieck ie  z lu b o śc ią  p o d n o sz ą , że  sk a za n y  
u ro d z ił się P o lak ie m . N ad m ien ić  te ż  m usim y 
że w n ie k tó ry c h  k o ła ch  n iem ieck ich  sp o d z ie ­
w an o  się , iż W ie rzb iń sk i z o s tan ie  sk a z a n y  n a  
śm ierć  i tak im  sp o so b em  p ie rw sz y m , k tó reg o  
z e tn ą  w  B ochum , b ęd z ie  P o la k , są d  p o p su ł im  
je d n a k  ich  rad o ść , bo W . n a  śm ierć  m e s k a -  
z a ł —  Z rob iliśm y  o tem  w zm ian k ę , a b y  p o k a ­
zać, ja k  k ażd y  k rok  P o la k ó w  b y w a  śled zo n y . 
S m u tn a  to  za is te  rzecz , że od  czasu  do czasu  
k tó ry  z n aszy c h  R o d a k ó w  ta k  c iężk ich  do p u  
szcza  się  w y stęp k ó w , sz k o d zą c  p rzez  to  b a rd z o  
d o b re j s ła w ie  P o lak ó w . S ied z ąc  sp ra w ę  p rz e ­
s tę p s tw  p o p e łn io n y ch  p rzez  P o la k ó w , p rzyslism y  
do p rz e k o n a n ia , że zw y k le  p ija ń s tw o  je s t  ty c h  
w y k ro czeń  p rzy c zy n ą . P rz e c iw  p ija ń s tw u  w a l­
czyć  'trz e b a  go rliw ie , tr z e b a  ten  b rz y d k i n a łó g  
z u p e łn ie  w y k o rz en ić , a  w te n c z a s  in n y ch  w y ­
k ro cz eń  m niej b ędzie .

B e r l i n .  M a rg a ry n y  n ie  m a b y ć  w olno 
sp rz e d a w a ć  w  h an d lac h , w  k tó ry ch  m asło  sp rz e ­
d a ją . T e g o  żą d a  p ro je k t do u s ta w y . W o b e c  
te g o  p o s ta n o w ili fa b ry k a n c i m a rg a ry n y  o d d ać  
rzeźn ik o m  sp rze d aż  m a rg a ry n y .

D o n o s z ą  z W ro c ła w ia , że ro d a k  nasz 
p a n  P a w e ł P a jz d e rsk i, in ży n ie r gó rn iczy , z a a n ­
g aż o w an y  z o s ta ł n a  u cz es tn ik a  w y p ra w y , k tó rą  
rz ą d  h o le n d ersk i w  g łą b  w y sp y  J a w y  w  celu 
z b a d a n ia  p o k ład ó w  k ru szczó w , z ło to  i m iedz 
z a w ie ra jąc y ch , w  ty m  ro k u  u rzą d z ić  zam ie rza .

K ie ro w n ik  te j w ycieczk i, in ż y n ie r  w  s łu z K e  
h o len d ersk ie j w In d y a c h , p rz y b y ł o sob iście  do 
T a rn o w ie  i z a w a rł w im ien iu  rz ą d u  z panem

P ^ ZD ' SH a d a m a r z e  n a d  R en em  z ło ży ło  10 
a b itu ry e n tó w  egzam in  d o jrza ło śc i. M iędzy  m m i 
dw óch  P o la k ó w : R o m an  L e w a n d o w sk i, sy n
w łaśc ic ie lk i K lo n , i  H e n ry k  Z b o ro w sk i, sy n  
ra d z c y  są d u  z P o z n a n ia . O  ile w iem y, p ie r­
w szy  p o św ięc i się p raw u , d ru g i w stę p u je  do
se m in a ry u m  d u ch o w n eg o .

W a ż n e  d l a  k o w a l i !  P e w ie n  o b y w a ­
te l  w  p ow iec ie  b ro d n ick im  n a b y ł k o m a za  
600  m arek  i p o s ła (  go do  kuźn i w  celu  po ­
k u c ia . K oń  b y ł n ie sp o k o jn y , w * c k o * ;“  *k ^ "  
p o w a ł m u ty ln e  nog i pow rozem . T o  do re sz ty  
p rz e ra z iło  kon ia  i z a c z ą ł się  rzu c ac , p rzyczem  
u p a d ł i z łam a ł n ogę  ta k  n ie szczęśliw ie , ze 
trz e b a  go by ło  n a ty c h m ia s t o d d ać  o p raw cy  do 
z ab ic ia . P o sied z ic ie l ż ą d a ł w ted y  od k o w a ia  
w y n a g ro d z e n ia  p rzy n a jm n ie j p o ło w y  s tra iy  p o ­
n ie sio n e j, a  g d y  k o w al odm ów ił, z a sk a rż y ł go 
do sąd u , k tó ry  za w y ro k o w a ł, że k o w a l m ety lko  
p o ło w ę, a le  ca łą  szk o d ę  w ra z  z k o sz ta m , zo ­
b o w iąz an y  je s t w y n ag ro d z ić  w łaścic ie low i.

N o w y  s p o r t .  W  o d d zia le  żeg lug i n a ­
p o w ie trz n e j p e te rsb u rsk ie g o  T o w a rz y s tw a  te ­
chn icznego  p ro fe so r m osk iew sk i ^ k o w a k i  m ia ł 
o d cz y t o sp o rc ie  la ta jąc y m . P re le g e n  , j 
d onosi „ P e t .  L is t ." ,  w y ra z ił zdan ie , ze w k ró tce  
s ły n n y  sp o r t k o ło w y  za rzu co n y  zo s tan ie , u s tę ­
p u jąc  m ie jsca  sp o rto w i la ta ją c e m u . T e n  sp o r t 
J S J w l o i d  czyn i, zdan iem  p ro fe so ra , zm acane 
p o stęp y , lecz n ie  dz ięk i u d o sk o n a len iu  a e ro s ta  
tó w  ty lk o  p rzy rzą d ó w  do u n o szen ia  się w p o ­
w ie trz u , zw an y ch  ae ro p lan am i, u lep szo n em i
p rze z  in ż y n ie ra  b e rliń sk ieg o  p. O tto n a  L ilien

thalflN a  a e ro p lan ie  L ilie n th a la  po d o b n o  d a leko  
ła tw ie j je s t  f ru w a ć  w  p o w ie trz u , an iże li n a  
w sze lk ich  b icy k lach , ro w e ra c h  itp . je zd z ic  po 
ziem i, n a d to  ae ro p la n y  m a ją  i tę  p rze w a g ę  n ad  
w elo cy p ed am i, że ód  ty c h  o s ta tn ic h  są o po ło
w ę ta ń sze . .

P re le g e n t o p isy w a ł i ry so w a ł ro zm a ite  
o rz y rz a d y  do żeg lug i n ap o w ie trzn e j, w y ra b ia n e  
Pp rzez  firm y H a rg ra re , P h illip s . W iln e r  i M a­
x im , za ch w a la ł za ś  szczeg ó ln ie  m aszynę do 
f ru w a n ia  te j o s ta tn ie j fa b ry k i, z a  p o m o cą  k tó ­
reg o  to  p rz y rz ą d u  m ożna się  w zm esc  n a  w y ­
so k o ść  600  stóp  p o n ad  ziem ię.

  B ra t  tw ó j, p u łk o w n ik u , w  m oich  o czach
k u lą  u g o d zo n y  z o s ta ł —  o d ez w a ł się  je d en  
z oficerów  —  m oże leży  ra n n y  n a  po lu  b itw y .

M ieczy sław  z b la d ł, lecz n ie  s tra c ił  p rz y ­
to m n o ści.

—  P o m ó ż  e m i o d sz u k ać  go —  rz e k ł do
to w a rz y sz y .

K ilk u  sk o c zy ło  po  p ło n ą ce  łu c zy w a , w ró ­
c ili n ie b aw em  i p o sz li razem  z M ieczy sław em  
ta m , g dzie  p rze d  chw ilą  w rz a sk i p iek ie ln e  się 
ro z le g a ły , a  te ra z  c isza  śm ierci, p rz e ry w a n a  od 
cz asu  do  cz asu  ję k a m i ran n y c h , p a n o w a ła .

P o le  z a s ła n e  b y ło  c ia ła m i ko n i i lu d z i, a 
k a ż d y  p a d ł in a cz e j, te n  s tę ż a ł z o czy m a ro z -  
w a rte m i, z d a ją c  się  w z y w a ć  p o m sty  n ieb io s, 
ta m te g o  tw a rz , śm ie rte ln y m  bó lem  sk rzy w io n a , 
św ia d c z y ła , w  ja k  s tra sz n y c h  k o n a ł m ę cz a r­
n iach , ów  tw a rz ą  ku  ziem i b y ł zw ró co n y , in n y  
m ia ł ob ie  rę c e  u rw a n e , je sz c z e  innem u  n ó g  
b ra k ło  ; tam  k ilku  leżąc  je d e n  n a  d rug im , tw o ­
rz y ło  s to s  k rw a w y , s tra sz n y  1... N o c  rz u c iła  
za s ło n ę  n a  te  w s trę tn e  o b ra z y , lecz b la sk  p ło ­
n ący ch  p o ch o d n i o św ieca ł n ie szczęsn e  p o le ;

. M ie cz y sła w  m im ow oli tw a rz  o d w ra c a ł, a  p o tem  
p rz y s ta w a ł i zm u sza ł się  p a trz e ć  n a  te n  o k ro ­
p n y  k o n iec  tra g e d y i tu  o d e g ra n e j, k ażd em u  z le­
ż ą cy c h  w  tw a rz  za g lą d a ł, k aż d eg o  d o ty k a ł, b y  
p rz e k o n a ć  się , czy  w  i s t ic i e  n ie  ży je . B rn ę li 

, vv k a łu ż a c h  k rw i, p rz e sk a k iw a li p rzez  s to sy  
tru p ó w , p rz y s ta w a li i p o ch y la li się  u s ta w icz n ie , 
b y  rze c  p o te m : „ to  n ie  o n " . P o le  b y ło  o g ro ­
m ne, tru p : w ty s i ą c e ; n a re sz c ie  p rzesz li je  ca łe , 
k ażd em u  sp o jrze li w  oczy  i n ie  zna leźli W ito l­
d a . M ieczy sław  o d e tch n ą ł.

—  M u sia ł ź le  w id z ieć  te n , co m i m ów ił, 
iż  b r a t  m ój ra n n y  sp a d ł z k o n ia , w ra ć a jm y  do 
o b o zu  —  rz e k ł n iem al w eso ło .

—  T a m  je sz c z e  p o d  w ie rz b ą  d w ó ch  leży , 
przy ty c h  n ie  by liśm y  —  o d p a r ł m u je d e n  z to -

t warzyszy.

N iep o k ó j n a  now o  z ro d z ił się  w  se rcu  
M ieczy sław a , sp o jrza ł, w  is to c ie  p o d  ro z ło ż y s tą  
w ie rz b ą  w id a ć  b y ło  dw óch  leżący ch  b ez  ru ­
c h u ; d reszcz  go  p rze sze d ł, g d y  p o s tą p ił żyw ym  
k ro k iem  ku  nim , a b la sk  p o ch o d n i ośw iec ił ich  
m a rm u ro w e  tw arz e , z p ie rs i je g o  w y d a r ł się 
jęk  g łu c h y , p rz y p a d ł do  je d n eg o  z n ich  i p o ­
czą ł p o sp ie szn ie  ro z p in a ć  m u m u n d u r n a  p ie r -

SiaC  ̂W ito łd  i J a n e k  G a łę zo w sk i je d n o cz eśn ie  
u g o d ze n i zo s ta li poc isk iem  n ie p rz y jac ie la , m ieli 
w sza k że  ty le  sił, iż  u sz li z p o la  b itw y  i tu ta j  
s ię  zaw lek li. M ieczy sław  łu d z ił s ię , że b ra t  
jego  je szc ze  n ie  u m arł, że to  m oże ty lk o  o m d le­
n ie  z p o w o d u  u tra ty  k rw i, ch c ia ł się  p rz e k o ­
n ać , czy  p rz y p a d k ie m  se rce  n ie  b ije , lecz p ró ­
ż n a  b y ła  je g o  n ad z ie ja , to  se rce  sz la c h e tn e  ju z
d aw n o  z a s ty g ło ...

Z asz lo c h a ł b ie d ak .
—  W i tk u ! b ra c ie  m ój d ro g i —  jęczeć  p o ­

c z ą ł —  o ja k ż e  m i ża l c ieb ie , czem u B ó g  ta k i 
cios b o le sn y  ze s ła ł n a  m a tk ę  n aszą .

  T o  n ie  B ó g  z e s ła ł te n  cios n a  w as
p u łk o w n ik u  —  o d ez w a ł się je d e n  z żo łn ie rzy
  B ó g  ludziom  p o w ie d z ia ł:  „ k o c h a j b liźn iego
ja k  s ieb ie  sam eg o , a  m y za m ia s t k o ch ać  m o r­
d u je m y  się  w za jem n ie , s iln ie jszy  s ła b sz e g o  ta k  
d łu g o  g n iec ie  i g n ęb i, aż ta m te n  zem sty  z a —

p r a g T o  p o w ied z ia w szy , s ta ry  w s trz ą sn ą ł g ło w ą , 
p o m ru c z a ł coś je szcze , a po tem  z w ró c ił się  do 
m ło d szy ch  to w arz y szy .

—  P rz y n ie śc ie  ry d le  ch ło p cy , poch o w am y  
p ięk n ie  ty c h  zuchów , u sy p iem y  im  m ogiłę , B óg  

' w eźm ie ich  do  sw ej ch w a ły  i n ag ro d z i ja k  z a ­
s łu ż y li, a  ci, k tó rz y  w y d a rli ży c ie  z ty c h  m ło ­
d y ch  p ie rs i, n a  sąd z ie  o s ta te c z n y m  z d a d z ą  r a ­
ch u n ek  z te g o , co uczyn ili.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Doniesienia kościelne.
W  drugą niedz. po W ielkanocy dnia_19 kw ietnia o 

godz. 8*/, Po POŁ nabożeństwo w h o h m u , , r m  o god . 
7 do IOV2 spowiedź, o godz. 11 tej msza s

W  ^ " J S t S S  PO W ielkanocy dnia »  b M *  
o eodz 7 rano znów sposobność do spowiedzi wielkanocnej.

s  W  czw artą niedz. po W ielkanocy dnia 3 m aja przy­
pada nabożeństwo w  Elberfeldzie. W  - b o t ę  w ie - 
L n rem  iuż bedzie sposobność do spow. wielkanocnej i vc z o re n T  ju ż  będzie sposobność do spow. wielkanocnej 
“ edz rychło rano -  po nabożeństw ie już me słucham
D la E lberfeldu i okolicy to już o s t a t n i a  sposobnos do 
spow. wielkanocnej, dla tego proszę s k o r z y ^ t a ć z c z ^ u t e g

Kontrole wiosenne.
D la gm iny C atern b erg .

P u n k t z b o rn y : P rz y  ew an g ie lick ie j szko le

w i n i a  0 godz. 9»/, dla piech. prow, z la t

1895 2 0  k w i e t . u a  o godz. 11 dla piech.. prow , z lat 
1887 do 1883; dla rezerwistów  uzupełniających

1895 2©1 kwietnia o godz.1 2 * / ,  dla wszelkiej breni 
(w yjąw szy piecli. prow .) z la t 189o do 1883.

D la R o tth au sen , K ra y  i Leytlie.
P u n k t  z b e rn y :  S a la  g o śc in n eg o  S ch liitt

w  R o t h au sen . . .
2 1  k w i e t n i a  o godz. 8*/, dla piech. prow.

1895 k w i e t n i  a  o godz. 10‘/j dla piech. prow, z la t 

1888 2 1 1 k w i e t n i a  o g. 12 dla wszelkiej broni (w y ją -~ rwr-ŁSi
uzupełniających z la t 1895 do 1883.

D la bnrm istrfcostw a S tee le  I L eber- 
rn lir.

P u n k t z b o rn y : u g o śc in n eg o  S c b a p h a u sa
w  S tee le , n a d  żw iró w k ą p ro w a d z ą c ą  do R e lh n g -

haUS02 3  k w ietn ia  o godz. 8 dla piech. prow , z la t

1895 k w ie tn ia  o godz. 9*/a Piech- Prov7 fz, ^  
1887 do 1883, dla wszelkiej broni (w yjąw szy rezerw istów ),

,  la t o g  u  d la wszystkich rezerw istów

z la t 1895 do 1883.



W I A R U S  P O L S K I . «

Kolo śpiewaków polskich „Harfa" w Biekern
urządza dnia_26-go kwietnia swoją r o c z n ic ę  I s t n ie n ia  urozmaiconą 
koncertem, śpiewem, teatrem i tańcem. Początek o godzinie */,5-tei. 
Kołka śpiewackie, które odebrały zaproszenia listowne, prosi się, by 
nas łączyły zaszczycić swą obecnością. Cena wstępu dla członków 30 
len., dla gości 75 fen., przed czasem 50 fen. Karty wstępu można 
nabyć u niektórych członków „Koła'1. ‘ N a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Bochum
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 19 kwietnia o g o d z in ie  
b -te j  p o  p o łu d n iu  odbędzie się w lokalu p. Gallanda

w a ln e  z e b r a n ie .
O liczny udział szan. członków uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Herteu
donosi swym członkom i Rodakom w Herten i okolicy, iż dnia 19 kwie­
tnia, o godz. a-tej po południu, na sali p. W. Agaciaka, odegrany zo­
stanie teatr p. tyt.: „Posag w kominie". Czysty dochód przeznaczony 
na cel dobroczynny. W stępne dla nieczłonków 50 fen. Członkowie 
i niewiasty mają wstęp wolny. O liczny udział prosi Z a r z ą d ,

W  a t t e n s c h e i d .
Szanownym Towarzystwo i Rodakom dajemy do wiadomości, że 

towarzystwo sw. Jozefa w Wattenscheid odegra w  niedzielę dnia 26 
kwietnia t e a t r  na sali p. Brecklinghausa przy VSderstrasse w  W atten-
< W ? ‘ Z, tej zabavvy b?d;!ie obrócony na „Swiętojóza-
taeie , które nam Wiel. ks. dr. Liss założył. Po zabawie będą pie­
niądze odesłane do Bochum na ręce p. Bielińskiego skarbnika „Swięto- 
tozafacia. Prosimy zatem wszystkie szan. Towarzystwa, a szczególnie 
z Gunmgfeld, Hontrop, Ueckendorf, Gelsenkirchen, Hiillen, Bochum 
Linden, Steele, Essen, Frohnhausen, Rotthausen, Hofstede-Riemke, Al- 
tenbochum, Wiemelhausen, Schalke, Bulmke, Wschodnich i Zachodnich 
^raubauerschaft itd na naszą zabawę, oraz wszystkich nam życzliwych 
Rodakow- Osobnych zaproszeń do szan. Tow. nie wysyła się. Porzą­
dek zabawy będzie jeszcze w przyszłybh numerach „W iarusa Polskie 
go ogłoszony. _ Z braterskiem pozdrowieniem i szacunkiem

e t a n R e j ę r  , przewodniczący Tow. św. Józefa w  W attenscheid.

C a s t r o p !
Kochani Rodacy w  C a s tr o p  

i  o k o l ic y ,  oto przybędę do was i 
w niedzielę dnia 1 9 - g o  kwietnia 
na kiermasz z polskiemi kisi kami] 
i kiełbasami, więc proszę mnie od­
wiedzić. Z szacunkiem

Fr. Jakubowicz,
rzeźnik polski 

z D o r tm u n d u .

2 polskie dziewczyny,
które są obeznane z robotą gospo­
darczą, znajdą zajęcie u gbura w 
okolicy Liitgendortmund. Zasługi 
roczne wynoszą 120 do 135 marek, 
prócz innych podarków, gwiazdko' 
wTych itp.

Bliższe szczegóły oanajmi Ró­
żanka, który się niemi zajmie w ra­
zie ugody.

A dres: R ó ż a n k a ,  Schulte 
Hiiuser am Hellwege, Oespel, sta- 
cya kolejowa Liitgendortmund

Szanownym T o w a r z y s t w o m  p o ls k im  mam za­
szczyt polecić moją dość dobrze udoskonaloną i zaopatrzoną 
w nuty polskie, sztuk koncertowych, marszy, do tańca

kapelę polska.
Dziękując zarazem za dotychczasowe poparcie, polecam 

się i nadal łaskawej pamięci, upraszając zarazem o wczesne 
zamówienia, przynajmiej przed czasem trzy tygodnie. Tak 
samo i nowożeńcy, urządzając zabawę weselną mogą także 
z mej kapeli korzystać. Zasyłam szanownym Towarzystwom 
oraz wszystkim Rodakom braterskie pozdrowienie.

Z wysokim szacunkiem uniżony

Michał Duszyński,
k a p e l m i s t r z ,  M|

B e v in g l ia u s e n  l a .  p. Castrop.

Proście, a będzie Wam dano
j e s t  n a j le p s z a  k s ią ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a ;

Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
i 3 nn v "  gu3towll‘e oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia
S T - t n -a  >Pz , em: ’ W ia r u s  P o l s k i “  B o c h u m .tosć przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

!♦! la

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
opraw ach^5 powyższą polecamy w następujących

, , s k **r k e ’ b r z e g  m a r m u r o w y :  Cena 
1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.

W  b r z e g  z ło c o n y :  1,80 mr.,
z przes. 2,00 mr. ’ ’

W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ło ty ,  z  o k u c ie m  
i  z a m e c z k ie m  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.

VV e m a lię  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą ,  * o k u -  
c ie m  i  z a m k ie m , grzbiet aksamitny. Cena 3 mr 
z przesyłką 3 mr. 20 fen. • ’

W  e m a lię  b ia łą ,  w y k ła d a n ą ,  z m e-  
d a l ik a m i ,  o k u c ie m , z a m k ie m  i td .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i dom owego, w ielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
m szy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y po 
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melodye czyli nuty
od w szystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich. 

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.
Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

Za inseraty i reklamyre dakeya nie odpowiada.

?Dla czego?
p ła c im y  t a k  d r o g o  za

cygara?
Ponieważ kupujemy z handli de­

talicznych, które muszą znaczny 
procent zarobić. Ja  się zadawal- 
niam zyskiem maleńkim, kupuję 
za gotówkę i oddaję za gotówkę 
więc sprowadzka cygar odemnie

z pierwszej ręki
jest bezwarunkow najko­

rzystniejszą ?
Dla wygody Szan. moich Od­

biorców mam następujące gatun­
ki :

No. 2 
No. 3 
No. 4 
No. 5 
No. 6 
No. 7 
No. 8 
No. 9 
No. 10

prócz tego kilka lepszych ga­
tunków.

Ceny powyższe tylko przy od­
biorze przynajmniej 5 0 0  sztuk, 
choćby rozmaitych gatunków. Przy 
mniejszem zamówieniu 5 procent 
wyżej.

Aby dać każdemu możność 
przekonania się o dobroci me­
go towaru, prześlę za 10 fen. 
2 cygara, wybrane z pier 
wszych 4 gatunków, a za 
20 fen. dwa z drugich 5 ga­

za 100 sztuk 2,80 mr.
3,25 
3,9051

55 ,, 4,25
55 4,75
55 3,80
55 6,75
ii 3,00 
,5 9 ,50
lepszych

Mocny żołądek
i dobro trawienie
są fundamentami ciała. Kto sobie takowe chce aż do 
najstarszego wieku zachować, niechaj używa już od 
wielu lat znanego i znakomitemi skutkami słynnego środka

Huberta Ullrichawino ziołowe.
Tó wino ziołowe, składające się z wypróbowa­

nych i za leczące uznanych soków ziołowych z dodat­
kiem wybornego wina wywiera na system trawienia 
dla swego szczególniejszego i starannego składu naj­
lepszy skutek, bez najmniejszych szkodliwych następstw. 
Wino ziołowe sprowadza regularne i zgodne z naturą 
trawienie nie tylko przez zupełnie dokładny rozkład 
pokarmów w żołądku, ale także przez pobudzający i 
czyszczący wpływ na tworzenie się soków.
W in o  z io ło w e  j e s t  d o  n a b y c ia  p o  

1 ,2 5  m r. i  1 ,7 5  m r  w  a p te k a c h :
w Bochum, Weitmar, Castrop W attenscheid, 
Longendreer, Gelsenkirch n, Schalke, Hernc, 
W annę, Recklinghausen, Altenessen, Steele, 
W itten, Annen, Herdeke, Horde, Dortmund, 
Kircbharpen, W erne. Oespel, Marten, Barop, 
E ckel, K t tern berg, Herbede. Lindt n, D orst- 
feld, Mengi de, Stoppenberg, Horst, Essen itd., 
jako też w aptekach prawie wszystkich miast.

Także wysyła firma H u b e r t  IT UricIi, L e ip ­
z ig ,  W eststrasse 82, trzy i więcej butelek wina zioł- 
kowegó po cenach oryginalnych do wszystkich miej­
scowości franko.

Przed naśladownictwem ostrzega się.
Wyraźnie trzeba żądać:

H u b e r ta  U llr ic h a  t b e  wino ziołow e.

3ST a u k a o S z k a p l e r z a c h .
0 Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

r >t)?z Na koszta Adres: „ W ia r u s  P o l s k i “ B o c h u m , Maltheserstr. 17a.przesyłki załączyć proszę oso- I __________ _  a.
bno 10 fen. i nadesłać mi w 

_  znaczkach pocztowych. 
W ysyłka tylko za poprzedniem 

nadesłaniem gotówki lub za zali­
czką pocztową.
Od 20 mr. począwszy roz 

syłam franko.
! K t o  r a z  z a m ó w i,  s t a le  

z a m a w ia ć  b ę d z ie !
Toruński dom wysyłkowy.

J. Ziółkowski, Thorn 14.

B aczność!
Podaję do wiadomości moim szan. 

odbiorcom
* H e r n e  i o k o l ic y

iż sprowadziłem
nowe materye na ubra­
nia i paletoty latowe

=  w wielkim wyborze. : =
Ubrania wykonuję pod 

gwarancyą dobrego leżenia, po ce­
nach jak najtańszych.

,  Z szacunkiem
Ś w i t a ł a ,

mistrz krawiecki 
w  H e r n e ,

von der Heidstrasse nr. 34, na prze­
ciw Grenewalda.

Rady po spowiedzi
wydane za upoważnieniem Najprzew. ks. Arcybiskupa lwowskiego Se­
weryna Morawskiego. Cena 2 fen. z przes. 5 fen., za 20 fen. 10 egz> 
franko, za 1,00 mr. 60 egz., za 1,50 mr. 100 egz. franko. Pieniądze 
nadsyłać należy naprzód także w znaczkach pocztowych. Towarzystwom 
wysełamy na żądanie na rachunek.

•♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
T  N a s z e  d z i e j e
T w  ostatnich, stu latach
J 1 7 0 4 -1 8 9 4 .

▼  Cena za egzeplarz broszurowany 3 marki,
1 ^  z oprawą 3 mr 30 fen., za egzemplarz kartono- 
^  wany 3 mr. 40 fen., z przesyłką 3 mr. 70 fęn.
^  Sprzedaż tylko za gotówkę.

A dres: „ W ia r u s  P o l s k i44, B o c h u m .

Dwóch czeladników 
szewskich

na stałe zatrudnienie poszukuje
A .  B eszczy ń & k i, 

G e ls e n k ir c h e n ,  Weidenstr. 9;

Księgarnia Polska
w D o r tm u n d , Nordstr. nr. 39, 

za kościołem św. Józefa.
W . J ó z e f o s k i .

K r ó le w ic z  L e i ,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.

Ł. Rmiipel,
w Tworogu G.-Szl. (Tworog O.-S.)
eczy prędko i doskonale kurcze
wrzodowe porażenia, zaskórne i
pęcherzowe choroby zepsucie w
najgorszym sposobie, kamień bez
operacyi, tylko bez medycyny roz-
pędza flus solny, wszelkie bóle,
romatyzm stawowy i wszelką sła-
bość itd. I  także choroby, które
już inni leczyli lecz nie pomogli,
podejmuje się wyleczyć i już wiele
wyleczyłem w przeciągu mej 38-
letniej praktyki, dla tego dużo po-
dziękowań i atestów posiadam:
które na żądanie każdemu za dar­
mo i franko nadeślę. Na odpo-
wiedź potrzeba 10 fen, w  markach
pocztowych dołączyć.

Malowniczy
opis Polski

zawiera oprócz z a jm u ją c e g o -  
o p is u  k r a j u  n a s z e g o  i  m ie ­
s z k a ń c ó w  je g o , b a r d z o  b o ­
g a t ą  c z e ś ć  i lu s t r a c y jn ą ,.
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco­
wości. świątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w P o l- 
Bce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i­
doki stolic i główniejszych miast. 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3,80 mr.
Adres : „W iarus Polskiu, Bochnm
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